
Nr. 10. SOSNOWIEC, niedziela 8 marca 1936 roku. Rok III.

Czytajcie tygodnik djecezjalny 
„Niedzielę”.

Porządek nabożeństw.
Niedziela II  Postu 8 m arca b. r.

Godz. 7. Msza św . —  ks. prob. n.iuka 
—  ks. E.  W e b e r .

Godz. U. Msza św. —  ks. E . W e b e r ,  
nauka —  ks. prob.

Godz. 11. S u m a  —  ks. E. W e b e r ,  kaza­
nie  ks. prob.

Godz. 16. Gorzkie Ż ale  — kazanie  pa­
s y jn e  Ks. E .  W e b e r .

P ią te k  (6111) godz. 17 Droga K rzy żow a

Ruch w parafji.

Zebrania: Niedziela 8. III Zebranie  
K. S .  Mężów.

Poniedziałek 9. III godz, 8 p. p. 
zeb. K ruc ja ty  chłopców.

W to re k  L0. III godz. 8 p. p. zeb. 
K rucjaty  dziewcząt.

Śro d a  LI. III godz. 7. zebranie 
K. S .  M. Z.

W  dniu i-g o  marca 1936 r. odbyło 
się ogólne zebranie członków S . H . 
z udziałem ks. Dyr. E W e b e ra  pod 
przew odnictw em  p. W ieczorków  ej.

Spraw ozdanie z Pom ocy Pogrze­
bow ej odczytał sekr. par. p. E. G irek  
Sp ra w a  P. P. przedstaw ia się na­
stępu jąco , od założenia P. P. do 
dnia i -g o  stycznia 1936 r. wpłynęła 
suma zł. 2961, z te j wydano na 2 
pogrzeby zł. 600.

S u m a  ta znajduje  się na 
P. K. O.

R e le ra t  wygłosił ks. Dyr. W eb er ,  
celem  przemówienia była sprawa 
kobiety.

„Czem się stała kobieta dzięki 
C hrystusow i1'. Ks. Dyr. sw em  pięk- 
knem  przemówieniem zobrazował 
życie kobiety.

W  doniesieniach kierown. oznaj­
miono członkom  że w szyscy bez­
względnie m ają  posiadać leg itym acje  
członkow skie, ponieważ bez tako­
w ych nie będą wpuszczani na salę 
zebrań.

Z ebranie  zakończono śpiewem.

C z ł o n k a m i  kościoła św . przez 
chrzest św. zostali: Nowak Lucjan, 
Boro w ski Edward.

Zeszli na m iejsce wiecznego spo­
czynku: Sw obo d a Katarzyna 71 lat, 
K łósek Ja n  73 lat, Kulesza Genow efa 
l rok, C hw astek  Longin 9 m. L e ­
mański Ja n  5 lat, Borchulska S a lo ­
mea 80 lat, Pozow ski T ad eu sz  56 1. 
K m iecik Janusz  6 m.

Pieśni.
Na Kyrie, i Credo:

1) Ju ż  wychodzi Je z u s  z domu 
Kaifasza.

2) Lam ent serdeczny.
3) C ierniam i uwieńczoną.

Kochane Dzieci!
Ksiądz proboszcz, to nas najmniej 

kocha —  w ołają  malcy, a d laczego: 
pytam. A  dlatego, że w „ W iad o m o­
ściach Paraf ja ln ych ", to ju ż  ks. P ro ­
boszcz p isał do naszych rodziców, 
sióstr, braci, a o nas to nic. G n ie­
wamy się na księdza, bo nas ksiądz 
nie lubi. Hola malcy za pochopnie 
mnie sądzicie. T a k  nie je s t .  I mu­
siałem  się dość gęsto  tłómaczyć 
przed garstką  dzieci, która mocno 
mnie zaatakowała.

P. Je z u s  kochał dzieci — i j a  też. 
A  na dowód, że kocham dzieci, to 
często odwiedzam dzieci na zebra­
niach, to znów o ile czas mi po­
zwala, to i w ochronce się znajdę, 
a jak dzieci idą do szkoły, to cho­
ciaż kilka słów przemówię do nich, 
a one mile uśm iechają  się i pędzą 
dalej. W sp o m nę jeszcze  o jednej 
szkole, w które j uczyłem przez nie­
mal 6 lat w Będzińskie j parafji na 
K oszelew ie. B y ły  to najpiękniejsze 
lata mego kapłańskiego życia. W te ­
dy byłem  jeszcze  młodym i fikałem 
z dziećmi —  ja k  zajączek. B iegałem  
z dziećmi po polach, lasach i łąkach 
w czasie w ycieczek, a te wycieczki

ach jak ież  były milutkie! S łoń ce , 
woda, powietrze i dzieci, a nad nimi 
błękit nieba. Było pełno radości 
i krzyku. I znowu myśli mnie po­
niosły zadaleko, a więc wracam i kil­
ka słów poważnych do osób nie­
poważnych piszę.

T ro sz k ę  zadługo będę was m ę­
czył, ale kiedy już wyw ołałyście 
wilka z lasu, to proszę o cierpliwość 
i wszystko od deski do deski prze­
czytać. Otóż kochane dzieci! po­
wiedzcie mi, kto najbardziej powi­
nien kochać P. Jezu sa?  Dzieci, bo 
P. Jezu s  na jw ięce j W a s  miłuje. 
D aw no ju ż  bardzo chodził P. Jezus 
po ziemi św ięte j od wioski do wio­
ski, od miasta do miasta i nauczał 
starszych, a także i dzieci. Z m ęczo­
ny usiadł z apostołami i odpoczy­
wał. I przyszło dużo matek z dzieć­
mi. A postołow ie nie chcieii dopuścić 
dzieci do P. Jezusa , mówiąc, że jest 
zmęczony. W ted y  P. Jezu s powie­
dział: „Pozwólcie dzieciom przyjść
do mnie, dla dzieci zawsze mam 
czas. J a  dzieci kocham ". A p osto ło ­
wie się usunęli; dzieci przyszły, 
a P. Jezu s błogosławił je ,  tulił do 
serca i głaskał po jasnych  główkach, 
a potem kazał im grzecznie wrócić 
z matkami do domu.

U jrzał raz P. Jezu s biedną sie­
rotę, źle ubraną, głodną, zawołał do 
S ieb ie ,  pokazał ludziom i tak się 
odezwał: „Kto przyjmie jedno takie 
pacholę dla Imienia Mego, Mnie 
przyjm uje; kto nakarmi, okry je, po­
cieszy sierotę, to ja k b y  Mnie uczy­
nił; kto troszczy się, wychowuje, 
naucza dzieci z miłości ku P. Je z u ­
sowi, za to mu wynagrodzi B ó g " .

W a s  pow ierzył B ó g  opiece i tro­
sce dobrym  W aszym  tatusiom i m a­
musiom. Rodzice W a si  m ęczą się 
i trudzą, abyście  się mogły uczyć, 
miały co je ś ć .  Czyż za to nie bę­
dziecie grzeczne i posłuszne swoim 
rodzicom? Myślę, że tak.

Kiedy P. Jezus w jeżdżał do J e ­
rozolimy w niedzielę Palmową, po-
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b o i n e  dzieci  rzuca ły  kwiatk i  i g a ­
łą zk i  pod nogi i śp i ew a ły ,  j ak  teraz 
na p ro c es j i  a źli ludzie gniew al i  
się na dzieci  za to, że k o c h a ły  Pana  
J e z u s a .  W t e n c z a s  P. J e z u s  p o w ie ­
dział bezb ożn iko m:  „ C h o ć b y  M n ie  
starsi  me mi łowali ,  to dzieci  dob re  
zawsze Mnie koc ha ć  b ę d ą " .  Ki ed y  
dzieci  k o c h a j ą  P. J e z u s a ?  Matka 
przy jdzie  ze sk lepu,  przy nie s ie  coś  
s ł odk ie go ,  zo baczą  dzieci  i mówią:  
„M a m o  daj  nam, m y  C ię  k o c h a m y.  
A j a k  m am a  każe  się uczyć,  pr z y ­
nieś ć  coś,  p o m ó c  —  to wted y m ó ­
wią:  „Nie chcę ,  nie p ó j d ę '1. C zy  ta­
kie dzieci  k o c h a j ą  mat ki?

D o b r e  dziecko  mó w i  do P. J e ­
zusa  rano,  j ak  się u m yj e ,  u b ie r z e —  
po bożnie  pac iorek ,  nie rozgląda  się,  
nie ś m i e j e  przy pac ierzu;  wie czorem 
na „ d o b ra n o c" ,  także co dz ie ń  się 
pomodli  i n igdy b ez  pa c io rk a  nie 
pó jdzie  spać ;  ch o ć b y  stars i  się nie 
modli l i ,  to dz iecko  p a c io re k  zmówi ,  
bo  ono  na j bar dz ie j  ma  k o c h a ć  Pana  
J e z u s a .  W  niedzie lę ,  w św ię to  p ó j ­
dzie do kośc io ła ,  a nie do kina,  w t e ­
dy,  k iedy się odp raw ia  Msza św. 
W  kośc ie le ,  dzieci  kochane ,  nie wol­
no się roz glądać ,  śmiać ,  popych ać ,  
bawić ,  bo to z a sm u c a  S e r c e  P.  J e ­
zusa.  D o b r e  dzieci  często chodzą  
do spowiedzi  i K o m u n j i  św.  S p o ­
w iad a j ą  się szcze rze  i ża d n eg o g r z e ­
chu nie u kr y w a ją .

Dziec i  s ł u ch a j c ie  rodz icó w i k o ­
c h a j c ie  ich. Bądźc ie  g rz ec zn e  w sz k o ­
le.  Nie zabi era jc i e  nic rodzicom,  ani 
o b c y m  ludziom bez  po zwoleni a ,  bo 
to kradzież .  Nie czyńcie  szkody ni­
ko m u  w polu,  w ogrodzie ,  nie 
n iszczc ie  d rz ew e k  i gniazd ptasz­
kom.  Nie p i j c ie  wódki ,  ch o ć b y  W a s  
s tarsi  częs towal i ,  bo  P. J e z u s  p i ja ­
kami się brzydzi .  A  na jb ardz ie j  
prosz ę  was,  dzieci ,  a b y śc ie  się nigdy 
n ie sk ro m n ie ,  n ieprz yz woi c i e  nie b a ­
wiły,  ani  sam e,  ani z drugiemi  dzieć ­
mi, a gdy b y  was s tar szy  j a k i ś  czło­
w iek  na ma w ia !  do n ieczy sty ch  za­
baw,  dawał  wam cukierk i ,  p ienią­
dze,  to mu pow iedzc ie :  „ty J uda szu ,  
chcesz ,  żeb ym  za cukierki  P. J e z u s a  
sprz ed ał " .  U c i e k a j c i e  od n ie go  p o ­
wiedzc ie  zaraz matce.  D z ie c k o , ’ k tó­
re brzy dko  mó wi ,  bawi  się,  j u ż  nie 
j e s t  an io łem,  choćby było  i ładnie 
u brane ,  ale czar nym  z ły m  duchem.

P a m i ę t a j c i e  dzieci ,  ch oć  rodzice' ,  
ks iądz ,  nauczyc ie l ,  nikt  z ludzi nie 
widzi,  to P. J e z u s  widzi .  O n  wie,  
co ty myśl i sz ,  s ł ysz y ,  co mó wisz ,  
widzi ,  co robisz w domu,  na d r o ­
dze,  w polu,  wszędzie.  P rze d  ludź­
mi można się sk ry ć ,  l ecz przed B o ­
g iem  nikt się nie ukry je .

Dla mnie  będzie ra d oś c i ą  i za ­
płatą,  jeżel i  te m o j e  rady i w s k a ­
zówki wprowadzic ie  w czyn.  Nie

żałowałem czasu, ani trudu, pisząc 
te słow a do was, kochane dzieci, 
w niedzielę wieczorem , bo jeśte in  
pewny, że dużo dzieci czytać będzie 
te m o je  słowa z uwagą i stosować 
do nich będzie życie swoje.

Ten, który was kocha.

Juljusz Słowacki 
ministrantem.

W ie lk i  n asz  poeta J u l j u s z  S ł o ­
w ac k i  w l i s tach  do sw e j  u k o c h a n e j  
matki ,  op is u j ą c  swój  p o b y t  w J e ­
rozol imie u g i o b u  Zb a w i c i e l a ,  mile 
w s p o m in a  chwi le,  spęd zon e  na tein 
m i e j s c u  św ię te m :

Z dnia 14 na 15 stycznia 1837 r. 
miałem przepędzić noc u grobu 
Chrystusa. Na wspomnienie te j  nocy, 
tak miałem rozegrane nerwy, że łzy 
rzucały mi się do oczu Noc u grobu 
C hrystusa przepądzona, zostawiła 
mi mocne wrażenie na zawsze. O 
godzinie 7-ej wieczór zamknięto 
Kościół, zostałem sam i rzuciłem 
się z wielkim płaczem na kamień 
grobu. Nademną płonęło 43 lamp. 
Miałem biblję , którą czytałem do 
11 w nocy. O północy dzwon drew­
niany obudził w K ościele  księży 
greckich. Różne wiary, każda m ająca 
sw oją  m niejszą lub w iększą zagrodę 
w tym gmachu, budzić się zaczęły 
na głos tego dzwonu. G recka, bogata 
kaplica oświeciła się lampami, na gó 
rze ormiański kościółek zapalił także 
św iece i zaczął sw oje  śpiewy. K a ­
tolicy także w dalekiej kaplicy za­
częli śpiewać jutrznię, słowem o 
północy ludzie obudzili się jak ptasz­
ki w gzym sach jed n e j  budowy, 
budzą się, św iergocąc o wschodzie 
s łońca G re cy  na grobie odprawiali 
mszę, potem ormianie, o drugiej 
zaś w nocy, ksiądz, rodak O. Ryłło 
wyszedł ze M szą św. na intencję  
m o je j kuzynki, a j a  klęcząc na tym 
m iejscu, gdzie Anioł biały Dowiedział 
Magdalenie: „Niema go tu, zm ar­
tw ychw stał" , s łuchałem , całe j Mszy 
z glębokiera uczuciem. O 3-cie j w 
w nocy, znużony przeszedłem do 
klasztoru, spałem snem  dziecka, 
które się zm ęczyło łzami... (Listy 
S łow ackiego, tom II str. 43.)

K s .  M a k sy m il ja n  R y ł ł o  j ezu i t a  
o p o w ia d a j ą c  o tern spotkaniu O.  H.  
K a j s i e w ic z o w i ,  dodał ,  że S ł o w a c k i  
s łuży ł  mu do Mszz św.  o pół no cy  
przy g ro b ie  Zb a w ic ie la ,  ale wprzódy 
nakł on i ł  poetę  do spowiedzi .  P ię k n i e  
o tern sa m  S ł o w a c k i  w s p o m i n a  w 
l i ście  do matki :  D z ie ń  W i e l k i e j n o c y  
p rz e p ę d z i łe m  w k a sz to rz e  na gór ze  
L ib anu .  P r z y j e c h a ł  um yśln ie  ks iądz
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J e z u i t a  R y ł ło ,  o f i ar u ją c  mi się na 
spo w ie dn ika .  Zrazu nie chc ia łem 
tego uc/ynić,  lecz j e g o  przy ja c i e l s k ie  
na legania  tyle spra wi ły ,  że w y s p o ­
wiadałem s ię mu ze w szy st k i ch  
g rz e c h ó w  m e g o  życia.  A l e  k iedy w 
s z a i e j  godzinie  poranku u kl ęk łe m  
p i z e d  nim,  ch c ą c  w ym ó w ić  p i er w sz e  
s ł ow o,  roz pł a ka łe m  się,  j a k  d d e c i ę ,  
tak  mi to przypomnia ł® d aw n e lata,  
da wn a n i e w i n n o ś ć  w szy st ko ,  od 
cze go  mnie  pote m długie  lata o d ­
dzieli ły. . .  Po skoń cz on e j  spowiedzi  
ks iądz wstał ,  uderzył  mnie  po  r a ­
mieniu i rzekł :  „ldż w po k o j u ,  wiara 
tw o ja  zbav\ da c i e b i e " .

C z y ż  ten cudny przykład,  czy ta j ąc  
go,  nie ro zrzewni  i nas w ty m  o k r e ­
sie W i e l k a n o c n e j  spowiedzi?

Odpowiedź dziecka.
R z e c z  działa się w S k u t a r i  w Al -  

banj i .
S t a r y  muzułmanin  chc ia ł  w p ro ­

wadzić w k łop ot  m a ł e g o  k a to l i ck ie ­
go chłopczyka .

„ Jakże sz  moż esz  wierzyć ,  ze j e ­
den B ó g  o d d a j e  śię codziennie  w K o ­
munj i  św. tylu ka to l i ko m? "

D z ie c k o  zawa ha ło  się,  nie zn a­
lazło od razu odpowiedzi .

Poraź  p ierw szy  zakradła  się 
wątpl iwość  do m a ł e g o  serduszka .  
A l e  po  chwili  roz jaśni ły  się oczy 
m a l c a :

„Powi edz  mi,  panu , ile j e s t  okien 
w naszern mi eś c i e? "

„ Cz yż  m i a łb y m  je r ac h o w a ć ?"
„A ile s łońc j e  o św ie t la ?"
„ Jedn o t y l k o "  —  od po wied zia ł  

starzec .
„ D o s k o n a l e  —  oto ja sn a  o d p o ­

wiedź na tw o je  p v t a n i e “, mówi  
dziecko  z t r iu mfem .  „Jeżel i  j e d n o  
s łońc e  zagląda do tylu okien ,  dla- 
cz e g ó ż b y  w sz e c h m o cn y  B ó g  nie 
mógł  w s t ę p o w a ć  i do m j l jo n a  na­
wet  ser c  ró w n o c z e ś n i e " .

U w a g a .
S ą  do na b y c i a  ks iążeczki  z a w ie ­

ra j ą ce  Dr ogę  Kr zyż ow ą,  G o r z k i e  
Ż a l e  oraz pieśni  postne.  C e n a  HO gr.  

N a b y w a ć  można w S e k r e t a r j a c i e .

(■ ■ ■ ■ O H M a H a o n a B  m m

Do Sz Prenumeratorów.
U p r u s - a  się o u r e g u l o w a n i e  

n ależ n o śc i  z a  p r e n u m e r a t ę  za  

m i e s i ą c  s t y c z e ń  i luty.
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